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Święto Młodzieży polskiej.
Żadnem u P o la k o w i, k tó r y  c o k o lw ie k  in te re ­

su je  się życ iem  m łodz ieży  doras ta jące j, za ję te j 
w  przem yśle, ha n d lu  i  p racu jące j na  ro li,  n ie  je s t 
ta jne m , że w śród  n ie j od pa ru  la t  pocieszający 
da je  się zauw ażyć ruch . O tóż m łodzież ta  skup ia  
się w  „K a to lic k ie m  S tow arzyszen iu  M łodz ieży 
P o ls k ie j11, k tó re  następn ie  tw o rz ą  Z w ią z k i d iece­
z ja lne , a te  złączone w  je dną  w ie lk ą  cen tra lę  
w  P oznaniu  pod nazw ą „Z jednoczen ie  M łodz ieży 
P o ls k ie j11, s ku p ia ją  w  sobie oko ło  100.000 m ło ­
d z ieży  m ęskie j.

M łodz ież ta  ob ra ła  sobie za swego n ieb iesk ie ­
go  O ręd ow n ika  i  P a trona  ró w ie śn ika  swego, m ło ­
dz ieńca  18-le tn iego , św. S tan is ław a K o s tkę . 
D z ień  Jem u pośw ięcony obchodzi uroczyśc ie , za­
g rzew a  serca i  w o lę  w  ty m  d n iu  przez p rzy ję c ie

S akram entów  św. P o k u ty  i  O łta rza , h a rtu je  d u ­
cha na da lszy  b ó j, na w ie lk ą  w a lkę  o k a to lic k ą  
m łodą  Polskę. P o po łu dn iu  urządza w ieczorn ice , 
k tó re , będąc z je dne j s tro n y  ho łdem  wobec swe­
go ukochanego Św iętego, s ta ją  się równocześnie 
wobec starszego społeczeństw a k a to lic k ie g o  p u ­
b liczn ym  egzam inem  z ca ło roczne j p ra cy  S tow a­
rzyszenia.

$  *  #

N iedaw ne w y p a d k i w  g im naz jum  w ileńsk iem  
w strząsnę ły  op in ję  po lską  do g łęb i, don iesien ia  
dz ie n n ikó w  o przestępstw ach m a ło le tn ich , pon u ­
re rzuca ją  św ia tło  na s tan  m o ra ln y  do ras ta jące ­
go poko len ia  i  sm utne re fle ks je  w y w o łu ją  u  w y ­
chow aw ców  M lu d z i pow ażnie p o jm u ją cych  życie.

Należytość pocztowa opłacona ryczałtom. Cena tylko 1 5  groszy
Nr. 46. Kraków, 15 listopada 1925. Rok I.
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N ic  w  tem  dziw nego. D z is ia j bow iem  zaraza 
m ora lna , b rud  i  trą d  d u c h o w y  w s iąka  w  dusze 
m łodzieńcze z g roszow ych  k ry m in a lis ty c z n y c h  
w y d a w n ic tw , ja k  np. w  rozm a ite j fo rm ie  ro rzu - 
cane „P in k e r to n y "  —  w id o w is k a  k in o w e , id e a li­
zujące zbrodn ie , po rnog ra ficzne  ob razy  i  czaso­
pism a, a  w reszcie samo środow isko , w  k tó re m  
ta  m łodz ież p racu je  —  zape łn ia ją  w s trę tn em i 
obrazam i fa n ta z ję  m łodzieńczą, os łab ia ją  je j 
w o lę , a w y ry w a ją c  z je j duszy za ro d k i idea łów , 
czyn ią  ją  n iezdo lną  do p o z y ty w n e j p ra cy  i  O jczy ­
źnie g rób  kop ią .

E p isko p a t p o lsk i, po w o ła n y  w  p ie rw szym  rz ę ­
dzie do s trzeżenia m ora lnośc i i  zd row ia  m łodz ie ­
ży, rz u c ił p rzed  pa ru  la ty  hasło o rgan izow an ia  
m łodizieży poszko lne j jeszcze n ie  zepsute j, b y  ją  
od n iebezp ieczeństw a uch ron ić , a na  d o b rych  s y ­
n ów  K o śc io ła  i  tęg ich  o b y w a te li k ra ju  w ychow ać. 
Form ę te j o p ie k i ju ż  w yb ra n o , w y tk n ię te  są 
jasno cele i  odpow iedn ich  dob ie ra  się ś rodków  
do ich  z rea lizow an ia , ra m y  o rgan izacy jne  w y p ra ­
cowane, ka p ła n i, ja k o  pa tronow ie , w  poszczegól­
nych  s tow arzyszen iach z nadzw ycza jnem  pośw ię­
ceniem i  ow ocnie p ra cu ją  —  ru c h o w i tem u  je d ­
n ak  po trzeba  poparc ia  silnego ca łego spo łeczeń­
stw a. Spraw a sama w  sobie czysta , ce l na jsz la ­
che tn ie jszy , ś ro d k i nadprzyrodzone  i  na tu ra ln a  
w szys tk ie  w  zupe łne j h a rm o n ii u ży te , w in n y  
sk ło n ić  k a to lik ó w  do  n ies ien ia  czynne j m ora lne j 
pom ocy k ie ro w n ik o m  poszczególnych ogn isk.

Św ięto M łodz ieży  m a zapoznać rodz iców , opie­
kunó w , p racodaw ców , in te lig e n c ję  i  lu d  p ro s ty  
z w y s iłk a m i m łodz ieży  nad  zw a lczan iem  p ija ń ­
stw a, le n is tw a , k ra d z ie ż y  i  w sze lk iego b ru d u  m o­
ra lne go ; m a im  p rzypom nieć, że m łodz ież to  skarb, 
ale o ty le  w a rto śc io w y , o ile  ją  w ych ow am y 
wr n ieskażonej w ie rze  k a to lic k ie j i  zd row ych  z a ­
sadach obycza jow ych . Ma im  up rzy to m n ić , że 
młodzież szlachetna, po Bożemu wychowana, to 
klejnot narodu, bezbożna, to plaga i zguba spo. 
łeczeństwa.

T o jeden i  na jw ażn ie jszy  pow ód, d laczego się 
urządza „Ś w ię to  M ło d z ie ży ".

In n y m  pow odem , d laczego m łodz ież w  dzień 
św. S tan is ław a K o s tk i pub liczn ie  w ys tępu je , je s t 
to , że p ragn ie , b y  in te lig e n tn ie jsze  je d n o s tk i z nią 
się ze tkn ę ły , b liże j je j p ra c y  na  p o lu  w y c h o w a ­
n ia  narodow ego, obyw a te lsk iego  i  tow arzysk iego  
się p rz y p a trz y ły  i  je j w y s iłk o m  pom ocną p o d a ły  
rękę. G dy  się b liże j z n ią  zetkną, p rzekona ją  się, 
ile  szlachetnego zapa łu  w  ty c h  duszach o k ry ty c h  
b luzą  te rm in a to ra , m łodego p ra k ty k a n ta  han d lo ­

wego, czy  też p ra co w n ika  na zagonie o jczystym , 
się m ieści, w te d y  zn ikną  na  pew no up rzedze n i* 
do te j p racy , n ieu fność p ierzchn ie , a w szyscy lu ­
dzie dob re j w o li podadzą sobie ręce do w s p ó ln y  
p racy  nad m łodem  poko len iem , po rozum ią  się. 
z kap łanem , k ie ru ją c y m  S tow arzyszen iem  na m ie j 
scu, założą Radę O piekuńczą S tow arzyszen ia , 
k tó ra  u rządz i „O g n is k o "  S tow arzyszen ia , ta k , b y  
m łodzież tam  czu ła  się, ja k  w  dom u ro d z in n ym , 
a może naw e t le p ie j; u ła tw i przez to  ro zd z ia ł 
p ra cy  osiągn ięcia  poszczególnych ce lów  o rg a n i­
zac ji, dos ta rczy  odpow iedn ie j le k tu ry ,  u rządz i 
czy te ln ię , p rz y g o tu je  p rz y rz ą d y  do ćw iczeń f i ­
zycznych i  t. d.

Do w szys tk ich  p ra co w n ikó w  na tem  p o la  
odzyw am y się dz is ia j s łow am i K ras ińsk ie go :

N iech W as te d y  nie przestrasza,
Że dziś pod łość górą  wszędzie.
Z w ia ry  waszej —  w o la  W asza,
Z w o li W aszej —  czyn  W asz będzie. T.

Ewangelia na Niedzieli! 24 po t a n t a l
zapisana u św. Łukasza w rozdz. X V fIL

Onego czasu m ów ił Jezus uczniom sw oim :  
Oto wstępujemy do Jeruzalem, a skończy się 
wszystko, co napisane jest przez Proroków
0 Synu człowieczym. Bo będzie wydany poga­
nom: i będzie naiyrawany ibiczowany i oplwanij. 
A  ubiczowawszy zabiją g o : a dnia trzeciego 
zmartwychwstanie. A oni tego nic nie rozum ieli
1 było to słowo zakryte od nich i nie zrozu­
mieli, co się mówiło. I  siało się gdy się przy­
bliżał ku Jerychu, ślepy niektóry siedział wedle 
drogi, żebrząc. A  usłyszawszy rzeszę przecho­
dzącą, pytał, coby to było. /  powiedzieli m ur 
iż Jezus Nazareński m im o idzie. 1 zawołały 
mówiąc: Jezusie, synu Dawidów, zm iłu j się 
nademną. A  którzy szli wprzód, fukali nań, 
aby milczał. Lecz on tem więcej w ołał: Synu 
Dawidów zm iłu j się nademną. A  Jezus stanąwszy- 
rozkazał go przywieść do siebie, A  gdy się 
przybliżył, pytał go. Mówiąc: Co chcesz, 'abym ci, 
uczynił? A  on powiedział: Panie,abym przejrzał: 
A Jezus mu rzekł: Przejrzy j, wiara twoja ciebie 
uzdrowiła. 1 natychmiast przejrzał i szedł 
za Nim , wielbiąc Boga. A lud wszystek widząc„  
dawał chwałę Bogu.

 o------------
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Na rocznicę poświęcenia Bazyliki 
św. Piotra w Rzymie.

(18 listopada).

W  niedzielę, po dniu 16 września, obchodziliśmy 
rocznicę poświęcenia kościołów paraf ja lnych naszej 
diecezji. By ła  to  uroczystość dziękczynna za w ie lką 
łaskę, jaką jest Dom Boży. Dom zbawienia.

W  tym  zaś tygodniu, 18 b. m. przypada rocznica 
poświęcania pierwszego kościoła na świecie, M atk i 
innych nościołów, kościoła, do którego wszystkie 
katedry i  paraf je  św iata należą —  kościoła świętego 
Piotra w  Rzymie.

Trudno tu  opisać, choć w  przybliżeniu ten iście 
królewski Kościół, czy li Bazylikę W atykańską —  bo 
o nie j dużo już napisano, a „Dzwon N iedzie lny", 
choćby przez 10 la t w  każdym  numerze coś umieścił
0 Bazylice św. P iotra, nie wyczerpałby wszystkiego.

W ystarczy parę uwag i  m yśli o te j św iątyn i, peł­
nej przepychu, pam iątek, drogach sercu kato lickiem u, 
pomników, grobowców, obrazów i  t. d.

Jest ona centrum kościołów icałego świata i  słusz­
nie stwierdza to napis w  kopule złotęm i lite ram i: 
„S tąd jedna w iara promieniuje na cały św ia t".

„T u  początek bierze jedno (powszechne) kapłań­
stwo".

D latego cały św iat ka to lic k i według rzymskiego 
obrządku odprawiający Mszę św., w  dn iu  18 b. m. 
święci pam iątkę poświęcenia B azy lik i W atykańskie j.

Jeżeli z każdym  kościołem parafja lnym  wiąże się 
życie duchowne w iernych ka to lików , to przedewszyst- 
kiem wszyscy ka to licy  złączeni są z Rzymem silnym i 
węzłami, bo węzłami jednej w iary, jednego celu
1 jednej nauki, nadto węzłem posłuszeństwa, m iłości 
i  uległości dla Chrystusa i  Jego Namiestnika.

I  dlatego kościół św. P iotra, jako kościół papieski, 
katedra hiskupa rzymskiego i . wszystkich ka tedr na 
ziemi jest zarazem kościołem parafjalnym  wszystkich 
ka to lików  na świecie. Trafnie się odnoszą d® Niego 
słowa 1-go resp. brewjarzowego na ten dzień: 
„Ten dom Pański zbudowany jest na szczycie gór, 
a będą doń przychodzić wszystkie narody". Czy się 
nie sprawdzają te słowa w  każdy rok, a zwłaszcza 
w  la ta  jubileuszowe. Przez w iek i przychodzili do 
Rzymu pie lgrzym i z całego świata; przyjechał tu  ces. 
K a ro l W ., k ró low ie  frankońscy, książęta, ludzie 
święci i  w ie lcy uczeni, średniowiecze wędrowało do 
wiecznego miasta, odwiedzało grób P io trow y z wiarą 
i  pobożnością.

K iedy Bonifacy V I I I  ogłosił przed 650 ła ty  p ierw ­
szy „R ok Św ięty", zaroił się Rzym od pielgrzymów, 
Bazylika W atykańska nie mogła ich pomieścić, ani 
zliczyć. B y ł w tedy między piegrzymami i  nasz k ró l 
wygnaniec, W ładysław  Łokietek.

Co za wspaniała ta  św iątynia, jedna z najw ięk­
szych na świecie. W  przedsionku je j stoją dwa mar­
murowe posągi, Konstantyna W . i  Karo la  W ., dwu 
cesarzy chrześcijańskich, k tó rzy  trzym ają straż hono­
rową u grobu Rybaka galilejskiego. A  gdy się do niej 
wejdzie, o jakże nie rzucić się na kolana! Wszak to  
miejsce święte, od 1600 la t ty le  tu  pielgrzymów by ło ; 
miejsce to uświęcone pobytem św. P iotra i  grobem 
Jego, skropione k rw ią  męczenników', odwiedzane 
przez św iat ka to lic k i z taką gorliwością i  wiarą.

„Miejsce to  święte, przejmujące strachem", powa­
gą, ogromem i  pięknością. Tak, ho tam leży ciało 
św. P iotra, ucznia i  apostoła Chrystusowego, g łow y 
i  pierwszego zwierzchnika Kościoła; tam leży 13 pa­
pieży z pierwszych trzech wieków, co wiarę i  g o r li­
wość o owczarnię k rw ią  przypieczętowali; tam u św.

M AR JA  CZESKA - M ĄCZYNSKA.

DYMY.
Powieść z życia ludu.

W s ty d  m u pewno, że ta k ie  w yżebrane.
A  ona przecież ty lk o  dobrze chc ia ła , ty lk o  

dobrze, n ie  m yś la ła , że m u  bó l sp raw i, ty lk o  
radość. A  może b y  m u pow iedzieć, że jedzen ie , to  
gospodyn i u k ra d k ie m  daw ała , może b y  m u 
ze lży ło . Pow iedzieć . . .  n ie  pow iedzieć . . .

K to  ta  z ta k im  w ie .
A le  że strasznie je j b y ło  m a rko tn o , g d y  

zobaczyła , ja k  się do śc iany o d w ró c ił, a chude 
ram iona, pod tą  darow aną koszu lą  trz ę s ły  się od 
łka ń , w ięc  podeszła i  usta  p rzyc isn ę ła  do  jego 
r ę k i . . .

— • Już się ta  n a  m nie n ie  ź lijc ie  . . .
—  Ja? N a c ieb ie?! Skądże? W dz ię czny  ci 

je s te m . . .  T y lk o .  T y lk o  —  pom yśl, ta ka  nędza, 
■Wszystko od obcych lu d z i, ja k  żebrak os ta tn i, ja  
go n ie g d y ś . . .  Rozum iesz A n ie lo iu . . .  O Boże!

Z rozum ia ła .
— • W id z ic ie  nie trz a  o tem  m yśleć co b y ło , to 

ta k  b yw a , raz  cz ło w ie k  na  górze, raz n a  dole,

ta k i dopust Boży. O zdrow ie jecie , sw o ich zna jdz ie ­
cie i  zapom nicie złego.

M ó w iła  łagodn ie .
—< T y le  wam  d łu ż n y  jestem  A n ie lc iu  i  czem 

się w am  odwdzięczę? Ozem?
—  O, ju ż  ta  n ie  m acie się czem frasow ać. 

Zdz iebko  się m n ij z ja d ło , to  się i  was po żyw iło , 
jec ie , ja k  ten  p ta k . Z ra to w a li m y  was w  biedzie, 
to  ja k  do sw o ich  w ró c ic ie  z ra tu jec ie  w y  kogo  
i  będzie na w iększą  Chwałę Pana Jezusową.

D rzew o się zaję ło , buchnęło  p łom ien iem , zado­
w o lona , uśm iechnęła się:

—  N ie  trz a  w am  ta  czego?
— • A  k s ią ż k i skąd?
— • Ze szko ły . P rzeczy ta liśc ie  ju ż  może, to 

zalecę i  nowe przymiesę.
.—  N ie , d z ię k u ję  ci. A  k to  k u p ił m yd ło  

i  ręczn ik?
— ' I  oo sio ta  ta k  ro zp y tu je c ie , ja k  n iep rzy - 

m ie rza jąc  ks ią dz  na spow iedzi, je s t, to  jes t. N ie  
ukradz ione .

Zaśm ia ła  się sw obodnie, pa trząc w  jego  oczy 
w ilg o tn e  jeszcze i  sm utne. —  A  w yśc ie  m yś le li, 
że po cha łupach n ie  w iedzą, co m y d ło  i  co 
ks iążka?
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Piotra spoczywają ciała 22 innych 'papieży, których 
Kościół wyniósł na ołtarze (np. św. Leona W ., Grze­
gorza W.) i  tam są szczątki św. św. Ap. Szymona 
i  Tadeusza i  g łow y śś. Andrzeja, Marka, Damazego 
i  ciała bardzo w ie lu  męczenników, k tó rzy  tu  spoczy­
wając —  ja k  za życia, ta k  i  po śmierci — - otaczają 
stolicę P iotrową •—  przy Piotrze ko ło  P io tra  leżą. 
Jest tu ja kby  jak iś  sejm, albo zgromadzenie męczen­
n ików  i  w ie lk ich  świętych bohaterów Kościoła, ze­
branych przy trum nie księcia Apostołów.

Ta trumna Rybaka galile jskiego, to najcenniejszy 
skarb, ja k i posiada Bazylika watykańska. P iotr, 
apostoł, uczeń Chrystusa, Pasterz owczarni, któremu 
Zbawiciel dał klucze kró lestwa niebieskiego, k tó ry  
utw ierdzał braci w  wierze i  za tę wiarę, głową na 
dół ukrzyżowany —  życie ofiarował.

Tu przy tym  grobie, następcy jego przez 1900 la t 
prawie rządzą światem, błogosławią światu, Boskiej 
nauki strzegą i  uczą.

Dzieje B a zy lik i W atykańskie j —  możnaby po­
wiedzieć  są dziejami całego Kościoła katolickiego,
a zarazem dowodem prym atu, czy li naczelnej władzy 
P iotra i  jego następców nad światem kato lick im .

Ciało św. P iotra pogrzebano zaraz po śmierci na 
wzgórzu W atykańskiem  przy cy rku  Nerona, w ogro­
dzie pewnej rodziny chrześcijańskiej. Papież A nakle t 
(2-gi) zbudował nad grobem kapliczkę, zwaną „Me- 
m oria“  =  „Pam ięć11, bo tu corocznie grom adzili się 
chrześcijanie, by  uczcić pamięć św. Apostoła i  Pa­
sterza. W  latach 323— 35 cesarz Konstantyn W ie lk i 
i  jego synowie zbudowali wspaniały kościół, czyli 
Bazylikę na tem miejscu, o 100 filarach, ozdobili ją  
bogato, a papież Sylwester poświęcił ją  dnia 18 lis to ­
pada, ołtarz kamienny chrzyżmem namaszczony usta­
w ił i zarządził, że odtąd ty lk o  na kamiennym ołtarzu

Bezw iedn ie  odpow iedz ia ł z uśm iechem :
—' A  n ie  w iedz ia łem .
—- A no , toście się d o w ie d z ie li i  już .
—• A n ie lc iu . . .
Z a w ró c iła  n iechętn ie  od progu, bo chc ia ła  

uciec, b y  u n ikn ą ć  da lszych  'w yp y tyw a ń , ale 
b łę k itn e  oczy chorego p a trz y ły  ta k  b łaga ln ie .

— ■ A  cóż w am  ta  znowu?
—  C hc ia łbym  w iedzieć, pow iedz m i praw dę, 

ozęsto m ia łem , tę , m o ją  chorobę . . .  w iesz . . .
— ■ Padaczkę? . . ,  — • S pochm um ia ła , p rz y ­

pom n ia ła  sobie, ja k  go k i lk a  ra zy  z łó ż k a  w y ­
rzuc iło , p rzypom n ia ła  sobie, tę jego  tw a rz  zawsze 
ta k ą  b ladą i  p iękną, a w te d y  sino - czerwoną, 
ob rzęk łą , s traszną i k a ż d y  cz łonek d rg a ją cy , ja k -  
gdybyj odrębnem  życiem , w  g a rd le  ją  s ch w yc ił ża l 
i  z d ła w ił g łos do  szeptu. —  A n o  m ie liśc ie  i  to 
k i lk a  razy . Zawszeście to  m ie li?

—• N ie , od w o jn y  . . .  Spadłem  z kon ia , od  tego 
c z a s u . . .  !

—  B iedn iśc ie  w y . Szepnęła m iękko .
W tu l i ł  g ło w ę  w  p ie rzynę.
—* I  d laczego się B óg  n ie  zm iło w a ł! N ie  zabra ł.
Z ak łopo tana , m ię ła  kon iec  fa rtucha , taką, 

m ia ła  ochotę przesunąć rę ką  po ty c h  k ró tk o

można odprawiać Mszę św. K iedy  ta bazylika w cią­
gu w ieków podupadła (zrabowano ją  k ilk a  razy), 
w tedy wybudowano w latach 1506— 1620 nową, dzi­
siejszą i  w  tym że dniu 18 listopada papież Urban 
dokonał uroczystego poświęcenia. Piękna, wspaniała, 
bogato ozdobiona, liczy  coś 750 kolumn, 390 posą­
gów, długa 187 in., fron t szeroki na 112 m.

Pod B azyliką  są gro ty , podziemia, pozostałość po 
dawnej bazylice Konstantyńskie j. Tam są niezliczone 
groby i  nagrobki. Z ty c łi joden grób zwraca uwagę 
swą prostotą i przyciąga ku  sobie cały Rzym, bo 
w  nim  leży św ią tob liw y papież Pius X. Oto napis na 
jego nagrobku: „Papież, Pius X, choć ubogi, ale bo­
gaty, cichy i  pokorny sercem, sprawy ka to lick ie j 
obrońca odważny, wszystko w  Chrystusie odnowić 
pragnął, pobożny żywot zakończył 20 sierpnia 1914“ . 
Bazylika W atykańska swoją postawą, w  grobach 
i  pamiątkach woła: „B ram y piekielne nie przemogą11.

Choć katedrą Rzymu i  najstarszym oraz p ierw ­
szym, konsekrowanym kościołem przez papieża S y l­
westra jest bazylika św. Jana na Lateranie, to 
od r. 1870 papieże nie odprawiają w  niej, ich jedyną 
katedrą jest obecnie św. Piotr.

W  tym  tygodniu i  pod koniec „R oku  Świętego11 
przenieśmy się myślą do Rzymu, do grobu św. P iotra 
w uczuciach, myślach i  postępowaniu, złóżmy hołd 

♦ S to lic y  Piotnowej, okażmy uległość i  miłość te j Sto­
lic y  przez m odlitwę za Ojca św. i posłuszeństwo jego 
rozporządzeniom. x .  K .

P r z y  z a k u p n a c h  o d w o ł u j c i e  s ię  

n a  „ D z w o n  N i e d z i e l n y “ !

ostrzyżonych  w łosach i  n ie  śm ia ła.
W reszcie znow u spo jrza ł k u  n ie j.
—  N ie  d z iw  się A n ie lc iu , ta k i jeszcze jestem  

s la by  i  zapanować nad  sobą n ie  m ogę, ta k  m nie 
w szys tko  wzrusza. W stanę może trochę, trzeba 
znow u próbow ać żyć. M ia łb ym  do  ciebie prośbę, 
chc ia łb ym  napisać l is ty  do w o jska , do 'rodziców , 
po trzeba m i pap ieru , a tra m en tu , ko p e rt, trzeba, 
żeby to  k to ś  na pocztę zan iós ł i . . .

— < Przyniosę.
W  m y ś li ob licza ła , w ie le  się je j 'dn iów ek we 

dw orze na leży  za p ran ie , za da rc ie  p ierza, miaJło 
b yć  na  om astę, na  z ie m n ia k i, bo  sw o je się już  
kończą, a no  m usi s ta rczyć  i  na  to , cóż robić..

— • T y lk o  n ie  p roś  po ludz iach .
—  N a ty le  m n ie  ta  stać. W ic ie , ja k  w stan iec ie , 

to ta  zarob ic ie  i oddacie.
—  Zarob ic ie?
— 'N o , baby ta  n ie raz coś m ają  do p isan ia  do 

sądu, do w o jska , w y  ta  w iec ie  gdzie, to  napiszecie, 
a lu d z ie  zapłacą.

O czy m u ro z b ły s ły  radością , daw no nie 
odczuwaną.

—  No w idz ic ie , skrzepcie  się jeno, to  ta  
robo ta  i  d la  was się na jdz ie , w ó jt  ty ż  czasem m a
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Cherubin Marji.
P rzed  trz y s ta  p ięćdziesięciu  la ty  w  n ie w ie lk ie j 

izb ie n a  łożu  spoczyw a ł d o ro d n y  m łodz ian  
S tan is ław  K o s tk a , Rozognione lica , w a rg i spie-

Sw. Stanisław Kostka.

Czone straszną gorączką , oczy pa ła jące  d z iw nym  
blaskiem  —  chw ile  jego  życ ia  po liczone ! W  serce

ja k ie  p isan iny , pow iem  m u o was, może was do 
k a n c e la ry j! weźm ie, bo  p isarz ma iść z w iesną 
k u  w o jsku .

W ysz ła , a on na łó ż k u  o pa d ł w ycze rpany.
0  ta k , w stan ie , w stan ie  n ie  d ługo , zapracuje, 

o d d a . . ,  N iegdyś , ja k o  o fice r m ia ł ty le  d łu g ó w  
i  n ie  m y ś la ł naw et, że je  sp łac ić  na leży, odsuw ał 
m yśl o n ic h  ja k  m óg ł n a jd a le j, ale teraz, ty le  m u 
się zm ien iło  w  ż y c iu  i  w  duszy.

Po izb ie  s n u ły  się m ro k i w ieczoru , g in ę ły  ju ż  
li l jo w y m  c ie n iu  obrazy, rozw ieszone nad 

, łóżkiem , ja skraw e , tan ie , ja rm arczne  obnaży,
■ Przedstaw iające M a tkę  Boską, Pana Jezusa,

haiwne w yobrażen ie  p ie k ła  i  ra ju , w  p iecu 
s trze la ło  drzew o radośnie, od b ie lonego s u fitu  
M ie s z a ł się „ ś w ia t"  z b a rw n ych  o p ła tk ó w  
d o p io n y  i k o ły s a ł w  podm uchach w ic h u ry , co się 
Przez szcze liny ok ien  w dz ie ra ła .

S ła b y  b y ł jeszcze, s la b y . . .
M yś l le n iw ie  snu ła  się w o k ó ł os ta tn ich  wrażeń. 

D dy odzyska ł p rzy tom ność  po d łu g im  czasie, 
^  k tó ry m  w iz je  go rączkow e z le w a ły  się ta k  

* Szczelnie z św ia tem  rze czyw is tym , że rozróżn ić
Pio m ó g ł je d n y c h  od d ru g ic h , A n ie lo ia  zaczęła

S tan is ław a w dz ie ra  się s traszny sm utek. W szak 
nie d łu g o  m a stanąć przed ob liczem  N a jw yższego 
Sędziego, a n ie  m a na jm n ie jsze j nadzie i, b y  m óg i 
po łączyć  się na  o s ta tn ią  d rogę z Panem  N iebies­
k ic h  Zastępów ! D om , w  k tó ry m  m ieszka ł, na leża ł 
do h e re tyka , n ie  zezw o li w ięc  on na p rzyb yc ie  
kap łana  k a to lic k ie g o , a tem  w ięce j n ie  sprow adzi 
g c  tam . B ra t S tan is ław a , n ie  m ogący a n i ze spo­
ko jem  spoglądać na  n ieska lany  t ry b  życ ia  m łod ­
szego od  siebie b ra ta , s łyszeć n ie  chce o kap łan ie ! 
N agle  p rzypom in a  sobie m łodz ien iaszek św. 
Barbarę i  ten  je j iście cudo w ny  p rz y w ile j,  że k to  
się do n ie j u c ieka  w  godzinę śm ierc i, n ie  odejdzie 
z te j z iem i n iepo jednany  z B og iem ! Począł w ięc 
S tan is ław  w zyw ać  us iln ie  pom ocy Św ię te j D z ie ­
w ic y  i  o to  s ta ł się cud . . .

Izba  nap e łn iła  się w ie lk ą  ja s n o ś c ią . . .
W  p u rp u ro w e j szacie, z palm ą m ęczeństwa 

w  ręku , s tanę ła  u  ło żu  chorego św. Barbara, 
a obok n ie j w  śn ieżnych szatach d w a j an ie li, 
trz y m a ją c y  N a jśw ię tszą  H ostję .

P odn iós ł się m łodz ian  z ło ża , radość szalona 
p o k ry ła  lic a  —  i  z na jw iększą  czcią  p rz y ją ł 
N a jśw ię tsze C ia ło .

Z n ik l i n ieb iescy m ieszkańcy —  a o to  N a j­
św iętsza ich  K ró lo w a  z D z ie c ią tk ie m  iSwem na 
ręku , z ja w iła  się p rz y  ło żu  S tan is ław a. 'Dziecię 
podaje m u do rę k i —• i  szepcze: „S ta n is ła w ie ! 
w stąp  do zakonu M ego S yna  —  do T o w a rzys tw a  
Jezusowego —  t y  będziesz m ym  che ru b in e m !"

*  *  *  '
Dziesięć i m ies ięcy u p łyn ę ło  od ow ej, pe łne j 

n ieb iańsk ie j radośc i c h w ili —  •—•
„ L a ty  m łodz iuchn y , ale m ądrośc ią  m ężem " 

(X . S ka rga ) spoczyw a znow u ś w ię ty  unłodzienia-

przynos ie  k s ią ż k i, c z y ta ł, czas m u się tak! 
s trasznie d łu ż y ł, dzień sn u ł ja kąś  n ieskończoną 
ilo śc ią  godzin , p rze le w a jących  się z p różn i w  p ró ­
żnię. W ieczo ram i, p rz y  slabem  św ie tle  la m p k i 
n a fto w e j schodz ili się do niego w szyscy, M arey- 
ja nna  ob ie ra ła  w  k ą c ik u  p rz y  p iecu z ie m n ia k i, 
W ie lgus  fa jk ę  p y k a ł,  A n ie lo ia  g rubem i, niezręcz- 
nem i pa lcam i ła ta ła  b ie liznę, a on opow iada ł treść 
ks ią żek  p rzeczytanych , ba rw n ie  i  za jm u jąco . 
W  m ie jscach bardz ie j w zrusza jących , ręce M a rcy - 
ja n n y  o p a d a ły  z z iem n iak iem  na kolana., W ie lgus 
sp lu w a ł:

—  O psia para !
A n ie lk a  n iże j głowię s k ło n iła  nad robo tą , 

a w szyscy tro je  'gn iew n i b y li,  g d y  k to ś  im  p rze r­
w a ł te  w ieczorne  posiedzenia. Zdaw ało  się S u li-  
m irsk ie m u , że ic h  poucza i  podnosi, jednego d n ia  
je d n a k  odczu ł, że i  on i m a ją  m u coś do  dan ia , 
sw o ją  g łęboką , w ie lk ą , czystą  w ia rę .

C z ło w ie k  u czy  się całe życ ie , a ka żd y , b ie d n y  
czy  bog a ty , po tężny  c z y  bezs iln y  m a w  sw o im  
zrozum ien iu  życ ia  i  B oga coś now ego, coś 
godnego posłuchania.

(C iąg  da lszy nastąpi).
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szek na ło żu , ale już  nie w  h e re ty c k im  dom u, lecz 
w  swej ce li zakonnej w  R zym ie . O blicze jego paJla 
d z iw n ym  b laskiem . W  je dne j ręce trz y m a  m a le ń k i 
k ru c y f ik s ,  a w  d ru g ie j w ize ru n e k  N a jśw . P anny! 
O bsypuje te dw ie  re lik w je  bezustannym i p o ca łu n ­
k a m i —  —

Z b liż a ł się dzień W n iebow zięc ia  N a jśw . M a rji 
P anny, a zarazem dz ień  w y z w o li l i d la  ś w ią to b li­
wego S tan is ław a! Łoże jego o to czy li duchow n i 
jego b rac ia  w  zakon ie, zm a rtw ien i bardzo, że 
ś w ię ty  k le ry k  ju ż  ic h  chce opuścić!

D ochodz iła  godzina 3-c ia  po pó łnocy . 15-go 
s ie rpn ia  1568 ro k u  na tw a rz  m łodz iana  w y s tą p ił 
d z iw n y  uśm iech, us ta  le k k o  ro z w a r ły  się, ja k b y  
szeptem p ro w a d z iły  ja kąś  ta jem ną rozm owę!
W te m  przecudna m etod ja  nape łn ia  c e lę  za
oknem  fe łow icy nucą  ja kąś  b łogą  p iosenkę —  —  
św ia tłość  w ie lk a  w pada  przez okno do celi, 
a w  je j b la sku  p ły n ie  N a jśw ię tsza  D z iew ica  
i zb liża  się dio Swego C herub inka  i  b ierze śnieżną 
i w onną, ja k  l i l je  jego duszyczkę i unosi ją  do 
ogrodu  ra jsk iego  p rz y  p ien iach  an io łów .

W  objęciach M a rji, u m a r ł ś w ię ty  S tan is ław  
K o s tk a , gdyż J ą  ponad w szys tko  u ko ch a ł!

Śt. Kajmowiczówna.

Pogrzeb Nieznanogo Żołn ierza.
—  Panie ministrze, m eldu ję  posłusznie, przy­

w ioz łem  ze Lwowa zwłoki Nieznanego Żołnierza,
stodw adzieścia  pięć w ieńców  i garść ziemi z po. 
bojowiska lwowskiego. (R apo rt gen. M a ria ń sk ie ­
go na  dw o rcu  k o le jo w y m  w  W arszaw ie  do m i­
n is tra  w o jn y  S iko rsk iego).

N ieznan y  Żo łn ie rz?  K tó ż  to  jest? T y c h  n ie ­
znanych żo łn ie rzy  jes t dużo, m iljo n y . W ie m y
0 N apoleon ie , D ąb ro w sk im , G ariba ld im . Foc im , 
H a lle rze , P iłsud sk im  i  t. d., ale nazw iska  p ro ­
s tych  żo łn ie rzy , po le g łych  na po lach  ch w a ły , są 
nieznane. Z ich  to  k r w i gorące j w y ro s ła  w o lność 
naszej O jczyzny.

A  dlaczego ta k  późno spostrzeżono się, że ty m  
n ieznanym  żo łn ie rzom  na leży  się uroczyste  wspo­
m nien ie, pub liczne m o d ły  za ich  dusze? H is to r ja  
„ k u l t u "  N ieznanego Ż o łn ie rza  je s t k ró tk ą . K u lt  
ten  pow s ta ł we F ra n c ji.  Po św ia tow e j w o jn ie , 
w  k tó re j F ra n c ja  s tra c iła  ponad m iljo n  b o h a te r­
sk ich  synów , ogó ł społeczeństw a francusk iego  
zaczął odczuwać b ra k  czegoś. N iezna jące Boga
1 re lig j i  rządy , m in is tro w ie  i ca ła  t,. zw  „u rz ę ­
d o w a " F ranc ja , n ie  sz li do w sp a n ia łych  św ią tyń , 
aby  się pom od lić  za dusze po leg łych , podczas 
u roczystego nabożeństwa. N ie  sz li, bo od r. 1905 
rządy  F ra n c ji n ie  zna ją  Boga i  m o d litw y . T y m ­
czasem dusza F ra n c ji rw a ła  się do te j m o d litw y . 
W ym yś lo n o  w ówczas grób  N ieznanego Żo łn ie rza . 
G rób ten  nie um ieszczono na  cm entarzu , bo tam  
dużo k rzyżó w , an i w  kośc ie le , a je s t w  P a ryżu  
przepyszna ka te d ra  „N o tre  D a m e", gdzie N iezna­
n y  Ż o łn ie rz  m ó g łb y  spoczyw ać w  w ie lk ie j chw a le ! 
Um ieszczono ten  g ró b  uko ch a n y  pod Ł u k ie m

T r iu m fa ln y m , zapa lono na g rob ie  ogień n ieusta ­
ją c y  i  od tego czasu bezbożny rząd fra n cu sk i do 
tego giro bu idz ie  —  na m o d litw ę  ( ja k  on i m ów ią : 
na ch w ilę  „s k u p ie n ia ")  w  d n i u roczystośc i n a ro ­
dow ych . T a k i począ tek k u ltu  N ieznanego Ż o ł­
n ierza. M yś l p iękna, gdyż obow iązk iem  naszym  
je s t pam ię tać o n ieznanych bohate rach w o lnośc i 
O jczyzny. C i żo łn ie rze je d n a k  po trzebu ją  nie 
„s k u p ie n ia "  m asońskiego, ale m o d litw y  dusz 
pobożnych.

Pogrzeb naszego N ieznanego Żo łn ie rza , tem  
droższego, bo po leg łego w  obronie Lw o w a , od­
b y ł się po k a to lic k u . Z dw orca  ko le jow ego  d rog ie

Katedra św. Jana w Warszawie.

z w ło k i zaniesiono do  k a te d ry  św. Jana, gdzie 
J. E. K a rd y n a ł R a k o w s k i w  obecności p rezy ­
den ta  R zeczypospo lite j, nuncjusza  papieskiego, 
całego p rzeds taw ic ie ls tw a  dyp lom a tycznego , Se­
na tu , Sejm u, w ła d z , stow arzyszeń i  t. d. odp ra ­
w i ł  u roczyste  żałobne nabożeństwo za dusze nie- 
znanych żo łn ie rzy . W  D zień  zaduszny w spoinn ia- 
no o n ich  stosownie do ich  godności. Po nabo­
żeństw ie  odprow adzono z w ło k i na  m iejsce spo­
czyn ku  na P lacu  Saskim . P rezyden t W o jc iechów - k 
sk i za p a lił św ia tło  na  g rob ie  jego  w śród  cichej 
m o d litw y  k a to lic k ie j W arszaw y : „W ie c z n y  od­
poczynek racz N ieznanym  Żo łn ie rzom  dać Panie"-

Bóg jest wszędzie, ale w  sercu bezboż­
nika Boga niem a.

Każdy w ybornie um ie drugich uczyć 
cierpliw ości, ale sam  takich lekcy] rzadko  
słucha. *I
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diecezji krakowskiej.
K ażdy z nas w ie dobrze, że przyszłość do m ło­

dzieży należy. Jeśli wychowam y naszą młodzież 
w  pobożności i  pracy, to będzie ona zawsze podporą 
Kościoła św. i  słupem Ojczyzny. Jeśli ta młodzież 
zawczasu nauczy się spełniać swoje obowiązki, umysł 
swój wzbogaci nauką o Polsce, o ro ln ictw ie , prze­
myśle i t. d.; w  sercu swojem zaszczepi miłość O j­
czyzny, Kapali się do cnoty, taka młodzież stworzy 
nową potężną Polskę, uzdrow i te dzisiejsze stosunki, 
pełne nieuczciwości, złodziejstwa, oszustwa i  nie­
nawiści.

O wychowaniu takiego nowego pokolenia ka to li­
ków  z całej duszy, dzielnych Polaków, oddanych 
w wiernej służbie Ojczyźnie, pom yśleli szlachetni lu ­
dzie już w  latach 1912 i  1913. W tedy to  powstałv 
pierwsze w naszej diecezji K a to lick ie  Stowarzysze­
nia Młodzieży Polskiej, k tóre  w yp isa ły  na swym 
sztandarze wzniosłe hasła służby Bogu i  Ojczyźnie 
przez cnotę, naukę i  pracę. Liczba ich rosła ciągle 
i  pomimo zawieruchy wojennej, różnych przeszkód 
i  trudności rozw ija ły  się one coraz lepiej. Dzisiaj 
jest ich w  diecezji krakow skie j 82 Stowarzyszenia 
m łodzieży męskiej, a 61 Stowarzyszeń dziewcząt. 
W  Stowarzyszeniach tych  złączona jest młodzież po 
14 roku  życia, ta, k tó ra  ukończyła szkołę powszech­
ną. Liczą one członków około 3000 młodzieńców 
i ty leż dziewcząt, w  tem jedna trzecia młodzieży 
rękodzielniczej i  robotniczej, a dwie trzecie m łodzie­
ży w iejskiej. Na pierwszym planie pracy w  Stowa­
rzyszeniach stoi wychowanie re lig ijne. Młodzież, k tó ­
ra opuściła szkołę w  w ieku od 14— 24 la t, narażona 
jest na wiele niebezpieczeństw dla siebie. Dlatego 
konieczna dla nie j trosk liw a opieka i  to  szczególnie 
pod względem wychowania relig ijnego. Tę opiekę 
dają je j Stowarzyszenia.

Sprawozdania stowarzyszeń męskich za ro k  1924 
wykazują, że 42 stowarzyszenia 53 razy przystąpiły 
wspólnie do Sakramentów św. i  urządziły 21 serji 
rekolekcyj.

Podobnie pięknie przedstawia się praca oświa­
towa stowarzyszeń, wygłoszono w  54 stowarzysze­
niach w 1924 r. 747 referatów lub odczytów i  404 
deklam acyj. B ib ljo tek i ich liczą razem 5094 książek.

Stowarzyszenia oparte są na zasadzie samorządu, 
przygotowując w  ten sposób młodzież do pracy spo­
łecznej. A b y  jednak praca Stowarzyszenia nie zeszła 
na złe drogi, wszystkie uchw ały w ydzia łu  podlegają 
zatwierdzeniu ks. Patrona, k tó rym  jest zawsze pro­
boszcz m iejscowy lub  jego zastępca.

Dla zdobycia ła tw iejszych warunków pracy i  roz­
szerzania Stowarzyszeń, łączą się one w  diecezjaluy 
Zw iązek Stowarzyszeń M łodzieży Polskiej (męskiej) 
i  w  diecezjalny Związek K a to lick ich  Stowarzyszeń 
dziewcząt. Obydwa te Zw iązki mają swoje biura 
przy p l. M arjackim , 1. 2, U. p. Udzielają one wska­
zówek, ja k  zakładać Stowarzyszenia i  ja k  w  nich 
pracować, urządzają kursy dla (zarządów Stowarzy­
szeń i  dla patronatów, dostarczają książek, druków, 
referatów  i  innych pomocy organizacyjnych, prze­

prowadzają sta tys tykę stowarzyszeń, zakładają no­
we, wreszcie zwołu ją i  organizują Z jazdy i  Zloty 
młodzieży.

Tak wygląda organizacja K a to lick ich  Stowarzy­
szeń Młodzieży Polskiej, je j ideały i  praca.

Czy w arto  ją  popierać? N ie ty lko  warto, ale obo­
wiązkiem każdego myślącego ka to lika  i  Polaka zb li­
żyć się do te j organizacji i  popierać ją , bo tu  cho­
dzi o przyszłość Kościoła kato lickiego w  Polsce 
i  o przyszłość samej Polski. Poparcie dla K a to li­
ckich Stowarzyszeń może być dwojakie. Prosimy 
wszystkich, a przedewszystkiem inteligencję, zwła­
szcza nauczycielstwo o poparcie moralno przez 
współpracę w  patronatach i  ułatw ienie młodzieży 
zorganizowanie się. Niemniej potrzebna jest i po­
moc materjalna. W  dniu 15 listopada we wszystkich 
kościołach zbieraną będzie składka na rzecz opieki 
.nad młodzieżą poszkolną. Prosimy o wydatne po­
parcie.

X. Stanisław Pankiewicz,
sekretarz Zw iązku Kaitol. Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej (męskiej) diec. K ra k . ’

5 0 0  s ie ró t  w  s k ra jn e j n ęd zy .
Św iątobliw y kapłan, ś. p. ks. Bronisław M arkie­

wicz w  r. 1892 założył zakład wychowawczy dla 
sierót i  opuszczonej młodzieży. Idea wychowawcza 
ks. Markiewicza stworzyła odrębne „Towarzystwo 
św. M ichała A rchan io ła". Jest to  drug i polski za­
kon dla wychowania opuszczonej dziatw y. (Pierw-

Zakład wychowawczy w  Miejscu Piastowem.

założycielom jest bra t A lbert). Poza Miejscem Pia­
stowem większy zakład mają X X . M iehalici w  Pa- 
w liko  wicach, świeżo im oddano Zakład Józefitów 
w  Krakow ie.

W  m yśl Założyciela do zakładów tych  p rzy j­
mują dzieci bezpłatnie i  ty lk o  biedne i  opuszczone 
sieroty w ja k ie jko lw iek  porze roku. „D ziecko biedne 
i  opuszczone czekać nie może", m ówi sta tu t. W ycho­
wawcom ks. Markiewicza nie brak zatem trosk i  k ło ­
potów, skąd wziąć ubrania i  pokarm  dla setek dzie­
ci? Miesięcznik Towarzystwa „Powściągliwość i  Pra­
ca" ta k  opisuje te  trosk i:
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„Dziś mamy tych dzieci około pięćset. Pomy­
śleć ty lko... w ykarm ić to  biedactwo, ubrać, dać łóż­
ko, bieliznę, nakrycie, dach nad głową., czegoś na­
uczyć i  wychować na ludzi, na chwałę Boga i  po­
żytek O jczyzny.

Ciężko nam, ja k  nigdy. Chleba brak, ubrać n ie­
ma za co —  nędza szczerzy zęby i  nielitościw ie za­
gląda do okien zakładów ,nas:zych.

A  nowe s ie roty wciąż p łyną i  płyną. Już ich 
pełno wszędzie. Mieszkają na strychach, w  p iw n i­
cach, lo ku ją  się w  szopach, a nawet i  w sta jn i ich 
nie brakuje.

Cóż mamy robić —  nie przyjąć? A  k tóż  m iałby 
serce odepchnąć pisklę nie mające opieki.

Bieda!...11
W  „Święto M łodzieży11 mającej rodziców, opie­

kunów, dach nad głową, chleb i ubranie, pomyślmy 
o biednych sierotach. (Adres: Tow arzystwo św. M i­
chała Archanioła —  Miejsce Piastowe —  Małopolska).

Znaczenie i zadanie Sfow. kilturalie-oświatoî cli
dla Młodzieży żeńskiej.

Niedoceniana jest dotąd praca nad organizowa­
niem w  stowarzyszenia naszych m łodych dziewcząt 
w  w ieku pozaszkolnym. Czyteln icy tego pisma już 
nieraz m ogli się przekonać, że każde słowo tu  w y ­
drukowane bywa zawsze dla dobra ogólnego i zdąża 
do tego, by w  ludzie naszym w yrobić jasne zrozu­
mienie tego, co jest dla dobra Boga i  Ojczyzny, K o ­
ścioła i  Narodu.

Zapytuję, ja k  rodzice o tem sądzą?
1) Czy wystarczającą jest na całe życie ta w ie­

dza, k tó rą  dziecko posiadło, uczęszczając co na j­
więcej do 14-go roku  do szkoły?

2) Czy dziewczyna nie ma prawa zarówno, jak 
chłopiec, do dalszego kształcenia się i gorliw e j roz­
ry w k i w  odpowiedniem dla siebie towarzystwie?

3) Czy rodzice są w  możności dać dzieciom 
swoim tę wyższą oświatę, k tó rą  pod zaborem obcych 
najeźdźców w  czasie blisko 150-letniej n iewoli tak 
skąpo otrzym ały?

Następującą odpowiedź usłyszę najpewniej od 
wszystkich C zyte ln ików  na te trz y  zapytania:

1) Nie wystarcza naszym dzieciom ty le  ty lk o  
wiadomości, ile  im  dała szkoła, chcemy i  starszym 
po 14-stym roku  dawać coś więcej z oświaty.

2) Dziewczęta ta k  samo, ja k  chłopcy, powinno 
mieć sposobność kształcenia się i  rozryw k i.

3) Sami nie damy rady młodzież naszą wznieść 
wyżej do wiedzy, dopomóżcie nam przez swoje orga­
nizacje kulturalno-ośw iatowe.

Każda organizacja to  siła, to  potęga, k tó ra  tw o­
rzy, przeinacza, zespala, jednoczy. A  o ile hasła tej 
organizacji są zbożne, o ile  ona dba o dobro um y­
słu, ducha i  serca, item więcej jest ona dziełem 
Bożem, trzeba ją  popierać, do nie j zachęcać, żyć 
z nią w  w ie lk ie j przyjaźni. Organizacja, k tó ra  ma 
na celu odnowić świat w  Chrystusie przez naszą m ło­
dzież, ona w arta  jest poznania, zaprowadzenia i pod­
trzymania.

Nasze dziewcze polskie dotąd nieraz patrzy z za­
zdrością na braci swych, złączanych w  Stowarzysze­
niach młodzieży. W szak i  ona ma prawo do tych  
Stowarzyszeń, prowadzanych dla dziewcząt. I  ona, 
to  nasze dziewczątko z fab ryk i, z warsztatu, z domu 
gospodarza na wsi i  córka fornala ze dworu pragnie 
poznać coś więcej, niż to, co w idzi na własnem po­
dwórku. W y  ją , rodzice i opiekunowie, dotąd ta k  
chętnie trzymacie przy sobie. Musi ona od św itu do 
wieczora ciężko pracować w  polu, w  oborze, w  fa 
bryce na zarobku. I  to, nie przeczę, jest bardzo do­
brym  objawem, bo, ja k  p tak do la tania, ta k  czło­
w iek do pracy stworzony. A le przyjdą jesienne i  z i­
mowe długie dnie i  godziny, robota połowa ustała, 
fabryka nie daje zatrudnienia, co robić? Przyjdzie 
niedziela i  święto, prócz pójścia do kościoła, co robią 
nasze dziewczęta? Ot, zbierają się na p lo tk i, obmo­
wy, często i  sprzeczki! Siedzą bezczynnie w domu 
i  przez okna wyglądają, ża li k to  do nich nie zajdzie. 
Ty le  bezmyślności i  bezczynności, ty le  chw il życia 
marnie straconych, aż żal na ito patrzyć! W yjdzie  
za mąż taka  dziewczyna, to mąż z domu raz po raz 
wieczorami wychodzi na gawędę, na gazetkę do są­
siada, bo ta  jego żona ani umie, ani chce coś prze­
czytać! Nie ma ochoty, an i umiejętności utrzym ać 
w  domu ład i  ochędostwo. Mąż, dzieci noszą odzie­
nie nie sporządzone, bo ona tego nio umie zrobić, 
a na szycie w  mieście nie ma pieniędzy. Nie umie nie 
z jad ła  przyrządzić smacznie, byle ja k  ugotuje, bo 
ją  n ik t nie zachęcił, nie przyuczył, nie przytrzym ał, 
aby wszystko, co robi, rob iła  ja k  najlep ie j i  najsta­
ranniej.

W  stowarzyszeniu w yrob i się siła w o li i  prawy 
charakter.. Tam ją  uczą, że dobra druhna ma być 
przodewszystkiem dobrą córką, 6iostrą, sąsiadką, a 
potem i  żoną. Ona tego się uczy od druhen innych, 
k tó re  tom poznaje. W  pogadankach i  odczytach po­
znaje budujące postacie w  naszem narodzie żyjące 
i pracujące. W ielokroitnio tam posłyszy, że każda 
praca jest zaszczytną, że żadna —  nawet i najniższa 
nie ujm uje godności, ale opromienia nas chwalą 
w  oczach Boga i  ludzi.

W  Stowarzyszeniach stara ją 6ię co jak iś  czas 
urządzać kurs szycia, haftu, gotowania, aby dziew­
częta um ia ły dla siebie i  rodziny być pożytecznemi 
i  niejeden grosz zaoszczędzić.

Dużo korzyści moralnych i  m aterja łnych z na­
leżenia do tak ich  Stowarzyszeń. Spieszmy do nich, 
zachęcajmy do wstępowania, * K.

„Schronisko fundacji ks. A. Lubomirskiego66.
Eklesiastyk każe nam wysław iać męże chwalebne, 

a do tak ich  zaliczyć nam trzeba księcia Aleksandra 
Lubomirskiego. Pod datą: Paryż, 31 sierpnia 1885 r. 
pisze on o siwojej fundacji, schronisku dla chłopców 
opuszczonych w ten sposób:

„M a tam być kap lica  z kopułą mającą krzyż na 
szczycie11. „W  schronisku tem -umieszczeni chłopcy 
otrzymać mają wychowanie re lig ijne  i  moralne, oraz 
naukę 'przygotowawczą do rzemiosła11. W o li fundatora 
stało się zadość. P rzy u licy  Rakow ickie j, prowadzącej
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na cmentarz krakow ski, naprzeciw kościoła i  klasz­
toru  OO. Karm elitów , sto i gmach monumentalny, 
otoczony ogrodem, a główną środkową częścią gma­
chu jest kaplica, znajdująca się nad bramą zakładu. 
Nad nią z przodu dzieło m iłosierdzia św. W incentego 
a Paulo, a w  środku kopuła z krzyżem na szczycie.

Umieszczeni w  schronisku tem chłopcy, otrzym ują 
Wychowanie re lig ijne  i  moralne od specjalistów dla 
młodzieży X . X . Salezjanów. K tóż tam w kap licy  
m odli się codzień rano o 6 godzinie- Chór młodzieży, 
w pokornej, klęczącej postawie, głosem szczerym, 
ochotnym! Przy ołtarzu kapłan składa Najwyższemu 
Ofiarę Najm ilszą i  (Najświętszą za siebie i  za m ło­
dzież za nim się znajdującą. W  ty le  kap licy  drugi 
kapłan w konfensjonale wypędza z serc młodzieży 
szatana, ducha ciemności i  smutku -grzechowego,

t Zakiad wychowawczy Ks. Lubomirskich.

a wprowadza radość łask i Bożej. Zbliża się Kom unja 
kapłańska —  łączenie się stworzenia z Bogiem swoim 
n ie ty lko  dla kapłana, ale także i  dla młodzieży. Bóg 
w sercu, Radość w  duszy! W idzisz ją  w  oczach, na 
twarzy.

Młodzeż, pokrzepiona na duszy i  ciele Chlebem 
anielskim i  chlebem m aterialnym , rozgrzana miłością 
Bożą i  ciepłą kawą idzie do miasta uczyć się u maj­
strów cechowych rękodzieła. W kró tce ich tam od­
wiedzi kapłan, eo się rano za nich i  z n im i m odlił. 
On też przypilnuje, aby wieczorem wychowankowie 
udali się do szkoły po „ośw ia ty  kaganiec11, nie za­
niedbując w  czasie wolnym  podsunąć dobrej książki 
^  zakładowych osobnych czytelniach. A le nerw y 
młodzieży są delikatne, muszą się jeszcze wzmacniać 
przy wesołej rozrywce na boisku, przy sporcie, przy 
Amatorskim teatrzyku. A  jest gdzie uganiać na 
°bszemem zakładowem podwórzu i  w  wysokiej sali
teatralnej. M.

Posłuszeństwo dzieci.
n .

, Posłuszeństwem stoi świat cały. Słońce wschodzi 
j zachodzi według praw  wszechświata, k tó rym  pod- 
Jega. Wiosna, lato, jesień i  zima ustępują sobie po 
kolei; (woda spływa rzeką do morza, skąd jako para 

j  Wznosi się ponad ziemię, spada na nią rzęsistemi

kroplam i deszczu, zwilża ją, napełnia źródła, a wre­
szcie znowu wpada do rzeki i  p łynie do morza; na­
sienie wrzucone w ziemię puszcza korzonki, wyrasta- 
w  drzewo, k tó re  kw itn ie , wydaje owoce, obumiera, 
ale nie ginie, ibo z nasion na nowo odrasta. To 
wszystko dzieje się według w o li Najwyższego, k tó ­
remu świat posłusznie ulega.

Posłuszeństwem wojsko zwycięża. Bez posłuszeń­
stwa niema wojska. W idzieliśm y to w  czasie te j 
wojny. Gdy w  wojsku rosyjskiem zniknął posłuch, 
wojsko się rozsypało i  do żadnej w a lk i więcej nie 
było zdatne.

Posłuszeństwem rządzi się szkoła. Gdy w  szkole 
dzieci robią, co im  się podoba, nauczyciel niczego nie 
nauczy.

Posłuszeństwo wprowadza w  dom rodzinny spo­
kój, porządek i  szczęście.

Gdyby wszyscy ludzie b y li posłuszni Bogu, by łby  
ra j na ziemi. Niestety, ani nasi praojcowie w  raju, 
ani m y nie jesteśmy we wszystkiem Bogu posłuszni, 
nie spełniamy bowiem Jego przykazań i  stąd idzie 
wszystko złe.

Jeżeli ro ln ik  chce mieć dobre żniwo, musi naprzód 
posiać ziarno na ro li uprawionej dobrze.

Jeżeli ojciec i  m atka chcą zbierać słodkie owoce 
posłuszeństwa swych dzieci, to  je muszą naprzód 
posłuszeństwa nauczyć.

Jak dzieci uczyć posłuszeństwa?
1) Rodzice niech sami zawsze będą posłuszni 

Bogu, Kościo łow i i  w ładzy. P rzykład znaczy więcej, 
niż słowa.

2) Rodzice niech nie pozwalają, by dzieci n im i 
rządziły. Małe dziecko zwykle -matką rządzi: w tedy 
je, k ie dy  chce; to je, czego chce; tem się bawi, po 
co rękę wyciągnie i  tak  dalej. Jeżeli -matka nie 
spełni jego w o li, przeraźliwie płacze, a tem płaczem 
wszystko na matce wymusza. Roztropna m atka wie, 
co i  k iedy dziecku dać, a grymasa-mi dziecka się nie 
k ieruje, an i płaczem nie wzrusza.

3) Nie rozkazuj dziecku po dziesięć razy tego 
samego. Raz powiedz, co ma dzieoko robić, albo 
czego ma nie robić, a ipotem .patrz, aby się -tak stało. 
Jeżeli dziecko nie w ykonało rozkazu, to  je do tego 
trzeba zmusić.

4) Zanim dziecku rozkażesz, naprzód się zasta­
nów, czy to  dziecko może wykonać, bo nie możesz 
żądać, aby dziecko spełniało rozkazy niemożliwe lo  
wyKonania, nierozsądne, a może nawet grzeszne. 
Nie możesz np. żądać, aby dziecko twe zrobiło to, 
co jest ponad jego siły, albo żeby krad ło , przezywało.

5) Nie gróź dziecku tem, czego zrobić nie 
myślisz, a jeżeli mu czem zgrozisz, to  groźby do­
trzym aj '

Nio mów do dziecka: „Poczekaj, bo dostaniesz; 
bo cię pójdę utopić; bo Cię dam dziadowi; bo cię 
zabiję11 —  -bo się dziecko wnet przekona, że to  ty lk o  
czcze pogróżki, k tó rych  się niema co lękać.

6) Nie przeklinaj dzieci, ani ich nie przezywaj, 
bo się tego tak  obsłuchają, że potem tw oje  słowo, 
choćby surowe dzieci nie poruszy, a nadto dzieci się 
od ciebie przekleństw i  przezwisk nauczą.

7) Gdyś ojcem, postępuj zgodnie z m atką, gdyś 
matką, postępuj zgodnie z ojcem, bo jak  ojciec będzie
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dzieciom rozkazywał co innego, a m atka znowu co 
innego,, to  dzieci ani ojca, ani m a tk i słuchać nie będą..

8) Nie bądź względem dzieci ani zanadto suro­
w ym  lu b  surową, ani zanadto slaby lub słabą.

9) Bądź względem wszystkich dzieci sprawiedli­
w ym  i  kochającym. P. Zarzycki.

STOW ARZYSZENIE W  RĄCZNEJ 
parafja Liszki.

Należę do Stowarzyszenia od 1917 rotku. Wówczas 
jeszcze g ra ły  arm aty po świecie, a m y starsi chłopcy, 
wyglądaliśm y wezwania do szeregów. Mnie się jakoś 
udało —  nie chcie li mnie zrobić wojakiem, siedzę 
sobie w  domu i  grodzę koszyki. Przez te la ta  i  wąsy 
m i urosły i  do żeniaczki m i nie sporo, a więc mogłem 
być członkiem stowarzyszenia od początku aż po dziś 
dzień. M oi koledzy, w idzie li po świecie rozmaite cuda, 
b y li na Sybirze, b ili się nad Piawą, a b y li i  tacy, co 
w idzie li „cud  nad W is łą ", a k ilk u  „M ocny Boże", 
ja k  poszli, tak  nie w róc ili, gdzieś tam, Bogu wiadomo 
leżą na polach bitew , a może nawet nie w  polskie j 
ziemi. Nasza wioska, choć w  krakow skie j leży ziemi, 
ale schowana między wzgórzami, bez porządnych 
dróg, jest ja k  na odludziu. Dowlecze się człowiek 
w  niedzielę na sumę i  ty le  w idzi świata, chyba jak iś  
żydowina pokaże się za cielętami, lub posłaniec są­
dow y z pozwami na term iny procesowe.

To  też czeka człowiek z utęsknieniem tej niedzieli. 
W ypadnie zebranie chłopców. Zejdzie się w iara — 
-nadjedzie ks. Patron i  rada w radę jaką godzinę. 
A  było o czem radzić, bośmy założyli stowarzyszenie, 
a tu  ani izby na zebrania, ani ław k i, ani stołka, lam­
py i  t. d. Ks. Patron zawsze powtarzał: „Chłopcy 
jeno razem w  zgodzie, a wszystko będzie, ja k  Bóg 
przykazał". I  próbowaliśmy rozm aitych sposobów, 
B y ł sk lep ik —  tow ary  —  cośta z niego skapło, ale 
i  on sam skapał, bo nie by ło  swojego pomieszczenia 
i  pieniądz kapał. Założyliśm y cegielnię połową, now y 
k łopot, komisje ze starostwa, kosztorysy, cielę o mało 
się nie u top iło  w  dole za wodą —  złodzieje się do 
niej dobierali —  w ia tr zryw ał (poszycie, a b y li i  tacy, 
co złośliw ie podcina li słupy, na co i  .poco niewiadomo, 
ale wszędzie się tra fia ją  tak ie  głuptasy, co i sam nie 
zje i  drugiemu nie da.

Starsi k iw a li g łową „co te  dzieci jeszcze w y­
m yślą", a dzieci radziły, zbierały grosz do grosza, 
„żeby ino, żeby in o ". „P o  lekku  a z m iejsca". —  
I  powiedźcie m oi lid z ie , co się nie dzieje: Jednego 
czasu gruchła wiadomość, że jest do kupienia dom 
w sam raz dla nas. I  miejsce nie najgorsze i  dom 
nie stary, obok szemrze potoczek i  s rok i wiosną koło 
niego krzeczące. Teraz Panie Boże dopomóż! i  dobrzy 
ludzie doradźcie, a będzie swój ką t, p rzyzw oity i  zwy­
cięstwo większe, n iż pod Kónigratzem . Teraz, albo 
nigdy. Jest sęk, a w  sęku dziura, brak dowodu, ja k  
tu  w  naszych stronach mówią, k iedy jest ochota, ale

w kieszeni św ita. Nie święci ga rnk i k p ią  —  trzeba 
się brać co sił. Dziś, k iedy ko n tra k t leży wypisany, 
ja k  się patrzy i  dom nasz, to  się wydaje nic, ale w te­
dy, k iedy m ogliśm y stracić sposobność i dalej plątać 
się po obcych progach, to był interes i  tw ardy orzech 
do zgryzienia. Poświęciliśmy sztandar __ k ilk a  setek 
przybyło —  spzecłaliśmy cegłę, zapukaliśmy o ipożycz- 
kę do sokretarjatu, życz liw i podpisali k ilk a  weksli 
i  ta k  się zbiło w kupę trochę złotych.

W ie lk i dzień m ieliśm y tego raku, 15 czerwca. 
Z radością, a po krakow sku z banderją wprowadziliś­
m y Najprzew. Księcia Biskupa w nasze progi i  dom 
przez Niego został poświęcony. Wieleśmy przytem 
nie żebrali poza naszą parafją o pomoc, bo wiemy, 
że ludzie mają dosyć w ydatków  i  co ich ta bo li, czy 
m y będziemy mieć dom, czy nie. I  słusznie —  bo 
ty le  tych gwoździ wędruje dzisiaj pocztą, że ludziom 
może się uprzykrzyć to ciągle trzym anie rąk  w  k ie ­
szeni. Tem droższym będzie dla nas dorobek w ła­
snych starań, im  mniej będą mieć pretensje inni.

Czeka nas jeszcze wiele kłopotów , gorsze przeszło, 
to  i reszta przejdzie, byle by ł zapał, oszczędność 
i  w iara w  nasze młode siły.

Z Bogiem, z Bogiem każda sprawa, taik m aw iali 
starzy. Sekretarz Stów. m łodzieży w  Rącznej.

Z ŻY C IA  M ŁODZIEŻY PO D H ALAŃ SKIEJ.
Jak  pracuje młodzież podhalańska, trudno opisać 

w  k ró tk ie j notatce. Przedstawię parę rysów charakte­
rystycznych, wyję tych z k ro n ik i stowarzyszenia 
w Czarnym Dunajcu.

Druhowie, k tó rych  jest około 60. gromadzą się 
w  sali, użyczonej na ten cel przez Radę miejską, 
w miesiącach -letnich raz na tydzień w  niedzielę po 
nieszporach, w okresie zimowym częściej. Punktem 
najważniejszym zebrań plenarnych są odczyty i  w y­
k łady. Podaję dla przykładu k ilk a  ich ty tu łów : 
„H is to rja  Polski w  obrazach" (cykl), „Dzie je Polski 
współczesnej" (cykl), „Dzieje poczty" z pokazem, jak  
się wypełnia d ruk i pocztowe, „Odwaga w życiu d ru ­
ha" z cyk lu  o -charakterze. Odczyty wygłaszają pre­
legenci z grona in te ligencji, głównie nauczycielstwa. 
Uczucia re lig ijne i  narodowe wzmacniają i  podn-oszą 
obchody i  uroczystości, połączone z przedstawieniami 
ja k  np.: „Św ięto narodowe 3 m aja", rocznica koro­
nacji Bolesława Chrobrego, „Św ięto M łodzieży". M y 
m łodzi nie gardzim y rozryw ką, a więc urządzamy 
wspólne śpiewy, g ry  i  zabawy towarzyskie, monologi, 
pantom iny etc. Ponadto w ie lu z nas przechodzi kurs 
wyszkolenia wojskowego i  przysposobienia rezerw. 
Stowarzyszenie posiada lampę pro jekcyjną ; w okresie 
jesiennym i  zimowym jeździmy z obrazami św ietlnym i 
po okolicznych wsiach, z czego ludziska bardzo radzi.

Już z -tego kró tk iego opisu widać, że młodzież 
Podhalańska nie kroczy w  1 pracy organizacyjnej 
w ostatnim szeregu. A  jest nas -nie 60, bo i  w Białce 
tatrzańskiej, Nowem Bystrem i  w Zakopanem jest 
sporo druhów, bo i  tam dzielnie pracuje m łodzi gó­
rale w  stowarzyszeniach ka to lick ich . W  „Święto 
M łodzieży" mają się odbyć uroczyste zebrania założy­
cielskie w  Odrowążu, Pieniążkowicach i  Poroninie.

Gotów! Druh Czamodunajczanin.
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Z a czn ijm y  ty m  razem  od P e rs ji. T rzeba b o ­
w iem  uw ażn ie  ś ledzić w sze lk ie  w y p a d k i w A z ji 
i w  A fry c e . Pogańskie  lu d y  ty c h  dw óch części 
św ia ta  u p rz y k rz y ły  sobie wszechm ożną opiekę 
A n g lj i  i s ta ra ją  się dojść do życ ia  po lityczneg o  
i  gospodarczego n iezaw is łego od E u ro p y . O sta­
tn i przewrót w  Persji trzeba uważać za znaczną 
klęskę polityki angielskiej na D a le k im  W scho­
dnie.

Persja sąsiaduje z R osją, In d ja m i ang ie lsk ie - 
m i i  M ezopotan ją , będącą pod „o p ie k ą 1' A n g lj i.  
Z a to kę  perską u ż y w a li A n g lic y  na cele w o jen ­
ne w  czasie zaw ie ruchy  1914— 1918. A n i się nie 
zapytano  „n ie p o d le g łe g o " szacha P e rs ji, w zg lę ­
dn ie  rządu  persk iego, c z y  w o lno  lu b  nie? O sła 
tn i szach, 1 4 -le tn i w e so ły  ch łopak, nie dużo się 
zresztą  m ó g ł troszczyć o p o lity czn e  znaczenie 
swego k ra ju ,  k tó r y  d z ię k i n ieu d o ln ym  rządom  
pop ad ł w  zupe łną zaw isłość od  A n g lj i.  Rosję bo ­
la ł ta k i stan. M osk iew scy p o lity c y  rozpoczę li 
kn o w a n ia  p rzec iw  d y n a s tji i  A n g lj i.  P raca ta  
odn ios ła  zupełne zw yc ięs tw o . D y n a s tię _ K a dżo - 
ró w  zde tron izow ano  i  królem obrano Riza Kha­
na. K tó ż  to  ta k i?  W a rto  m u się p rzyg lądnąć 
B y ł on p ro s tym  żo łn ie rzem  w  pe rsk ie i b rygadz ie  
k o z a c k ie j, k tó ra  pod  dow ództw em  o fice ró w  ro 
s y js k ic h  b y ła  narzędziem  ro s y js k ie j p o l ity k i za­
g ra n iczn e j w  P e rs ji. G dy  w  je d n ym  z licznych  
z a ta rg ó w  m iędzy  tą  b rygadą  a rządem  chciano 
je j  użyć p rzec iw  rządow i, R iza  zb u n to w a ł ją , na ­

p ęd z ił ro s y js k ic h  o fice rów , o g ło s ił się nacze lnym  
wodzem , poczem k o le jn o  o g ło s ił s ię  prem jerem  
i  d yk ta to re m . P ie rw szym  jego czynem  b y ło  pod ­
jęc ie  na now o dzie ła  sanacji- finan sow e j, potem  
p ro w a d z ił zw yc ięsk ie  w a lk i ze zbun tow anym i 
szczepami, a w ko ń cu  energ icznie w z ią ł się do re ­
fo rm  w ew nę trznych , okazu jąc w ie lk ie  zdolności 
męża stanu.

R iza  K h a n  je s t w ie lk im  w rog iem  A n g lj i,  k tó ­
ra  „za o p ie ko w a ła b y  s ię " bardzo  chętn ie  Persją, 
bo są tam  bogate ź ród ła  n a fty . B o lszew icy , choć 
ich  R iza  K h a n  p rzepędził z P e rs ji, pop ie ra ją  jego 
rządy, aby  zaszkodzić A n g lj i.

A z ja  dużo każe mówić o sobie. Bezczelność 
tu re c k a  w  usuw an iu  w sze lk ich  w p ły w ó w  e u ro ­
pe jsk ich , je s t ju ż  powszechnie znaną. W  S y r ii 
szczep D ru zó w  zb un tow a ł się p rzec iw  „o p ie c e " 
d rakońsk iego  masona francusk iego , s łynnego ua 
c a ły  św ia t gen. S a rra ila . F ra n c ja  u c ie rp ia ła  b a r­
dzo dużo na swej pow adze po bom bardow an iu  
Dam aszku. W ie lk a  szkoda, że się ta k  s ta ło !

W  E g ipc ie  panow an ie  A n g lj i  w is i na w ło sku , 
a w o jn a  m arokańska  A d b -e l-K r im a  z F ra n c ją  
i  H iszpan ią  je s t groźnem  przypom n ien iem  i  ostrze­
żeniem, że E u ropa  (w zg lędn ie  A n g lja  i  F ra n c ja ) 
zb liża  się do tra g iczn e j c h w ili,  w  k tó re j n a rody  
A z j i i  A f r y k i  ośw iadczą im  stanow czo: wynoś, 
cie się.

Do tak ieg o  sm utnego stanu dop row adz iła  p o ­
l i ty k a  w y z y s k u  pozorne j „o p ie k i"  c y w iliz o w a ­
nych  nad „b a rb a rz y ń c a m i" . A n i A n g lj i  w  In d ja c h , 
w  M ossulu, czy  też w  E g ipc ie , an i F ra n c ji w  A l ­
g ierze lu b  Senegalu n ie  chodzi o „o p ie k ę "  nad 
„b a rb a rz y ń c a m i" , ale o w y z y s k  bog ac tw  n a tu ­
ra ln y c h  ty c h  k ra jó w . A  w  ty m  w y z y s k u  prze­
kroczono  g ran icę  „ c y w il iz a c ji"  i  „ k u l tu r y " ,  „ b a r ­
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Nowy rząd francuski.

b a rz y ń c y “  się spostrzeg li, że mają, do czyn ien ia  
n ie  z państw am i, ale z to w a rzys tw a m i adoru ją - 
cem i z ło te  cie le.

Awantura grecka na Bałkanie zakończyła się 
upokorzeniem generała Pangalosa. G recy się ś li­
cznie w y c o fa li i  czeka ją  obecnie na ka rę , ja k a  
im  L ig a  N a rod ów  w ym ie rzy . W śró d  zw o lenn i­
k ó w  L ig i w ie lk a  i  słuszna z tego pow odu  radość.

W e Francji przesilenie rządowe zażegnano 
rap tow n ie . R ządz i te n  sam p. P a in leve , p o lity k ę  
zagran iczną p ro w a d z i znów  p. B ria nd . Zm iana 
ty lk o  p rz y  obsadzaniu te k i ska rbow e j, k tó rą  
o b ją ł p. Pain leve. Z ru jn ow an a  w  czasie w o jn y  
F ra n c ja  p rzechodzi przez c iężk ie  p rzesilen ie  go­
spodarcze i  finansow e. N a odbudow ę zniszczone­
go k ra ju  w y d a li dużo p ien iędzy. N iem cy n ie  p ła ­
cą, A m e ry k a  i  A n g lja  żąda ją z w ro tu  pożyczek. 
B. m in is te r ska rbu  p. C a illa u x  je ź d z ił do A m e ­
ry k i.  aby zaciągnąć pożyczkę, ałe się n ie  uda ła  
m is ja . A m e ryka n ie , chociaż się na w o jn ie  b a r­
dzo w zb o g a c ili i  chociaż dobrze w iedzą, że F ra n ­
c ja  je s t zniszczoną i  n ie  m a p ien iędzy , żądają je d ­
n a k  z w ro tu  pożyczek  w o jenn ych  i s ta w ia ją  n ie ­
m oż liw e  do p rz y ję c ia  w a ru n k i p rz y  zac iągn ięc iu  
pożyczek. G aze ty  fran cusk ie  są pełne ża lu  i skarg , 
że boga ta  A m e ry k a  n ie  ma serca.

We Włoszech o d k ry to  spisek na  życ ie  Musso- 
lin ie go . G łó w n ym i oska rżon ym i są,: so c ja lis tyczn y  
poseł Zam bon i i na usługach m asonerii s to jący  
gen. Capello.

U NAS W  KRAJU
n ieusta jące  naprężenie i  zdenerw owane w ycze ­
k iw a n ie . co będzie? Rząd G rabskiego rządzi 
nada l, chociaż ju ż  n ie  m a daw nego zau fan ia  an i 
Sejm u, a n i społeczeństwa.

Dużo m ów ią  o pożyczce 100 miljonów dola­
rów, k tó rą  m am y o trzym ać od  —  R o tszy ldów . 
W a ru n k i są podobno bardzo c iężk ie  i  d la tego  n ie  
może do jść  ry c h ło  do zaw rac ia  k o n tra k tu .

Nasz bilans handlowy poprawił się. W b re w  
w o jn y  ce lne j rząd  da je  sobie ra d y  i  u z y s k a ł eks­

p o rt w ęg la  i  p łodów  ro ln iczych . P rz y c z y n iło  się 
to do  us ta b ilizo w a n ia  z ło tego.

W ie lk ą  n o w in ą  i dodać na leży  radosną nowiną 
je s t w iadom ość, że rząd  n ie m ie ck i m a zam iar 
zaprzestać w o jn y  celnej i  zawrzeć s ta ły , a nie 
tym czasow y u k ła d  han d low y . , j

■Wojna celna m iędzy N iem cam i, a nam i t rw a  
ju ż  b lis ko  p ó ł ro k u  (od 15 m aja), a ja k  w iadom o 
wyrządziła obu państwom niepowetowane szkody 
gospodarcze. N ie je s t bow iem  oczyw iście  p raw d ą  
tw ie rdze n ie  n ie k tó ry c h  p ism  n iem ieck ich , ja k o b y  
ty lk o  P o lska  b y ła  przez tę w o jnę  z ru jnow ana . 
S zkody nasze są bardzo znaczne; w ie  o n ic h  na­
sze ro ln ic tw o  i  le śn ic tw o , a także  i  g ó rn ic tw o , 
k tó re  na  sam ym  G ó rn ym  Ś ląsku ob licza  liczbę  
bezrobo tnych  na  60.000 (pom im o, że część naszej 
p ro d u k c ji w ę g low e j w y w ie ź liś m y  gdz ie indz ie j 
zagranicę). Ale i szkody niemieckie są niemniej 
poważne. Ś w iadczy o tem  w z ra s ta ją c y  n ieus tan ­
n ie  d e f ic y t w  b ilans ie  h an d low ym  N iem iec, po le­
g a ją c y  g łó w n ie  na tem , iż  o b n iż y ł się w yw ó z  
to w a ró w  p rzem ys łow ych . .W iadom o borkiem, że 
P o lska  poza A n g łją  i H o la n d ją  b y ła  trze c im  od­
b io rcą  fa b ry k a tó w  n ie m ie ck ich ; a u b y te k  tego 
o d b io rcy  okaza ł s ię  szczególnie d o tk liw y m  dla 
przem ysłu , k tó r y  w u b ie g ły m  ro k u  d z ię k i n a p ły ­
w o w i k a p ita łu  am erykańsk iego  i  zn iesien iu  o g ra ­
n iczeń co do czasu p ra c y  ta k  bardzo podn iós ł swą 
sprawność. —  N iem n ie j bo leśnie odczuw a ją  także  
N iem cy  b ra k  im p o rtu  ś rodków  żyw nośc i z P o ls k i, 
w s k u te k  czego m uszą je  sprow adzać po w yższy ch  
cenach skąd inąd .

S zkody  w ięc  są obopólne i obie s tro n y  m ają  
w  tem  pow ażny in teres, a b y  dz iec inne j zabaw y 
w  w o jnę  ce lną  zaniechać. D la tego  z radośc ią  
na leży  p o w ita ć  samą m oż liw ość naw iązan ia  sto­
sunków . N iem a oczyw iście  żadne j po trze b y , aby  
koszta  u g o d y  ponosić m ia ła  w y łą czn ie  P o lska. 
N a leży  je  ro z ło ż yć  na  ob ie  s tro n y , gd yż  obie 
odniosą z n ie j p oży tek . Pod ty m  ką tem  w idzen ia  
trzeba p ropozyc ję  n iem iecką  oceniać.

Wujaszek.
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k a u c z u k o w e  dla parafij, firm, urzędów, 

* * k i  Vv /> 1 7 117 — stowarzyszeń i t. p. ......"= =

O D Z N A K I  dla polowych, leśnych, strażników. : 

T A B L I C E  firmowe, emaljowane, odlewane i ryte.

J . W a l e n t a ,  Rytownik, Kraków, Sławkowska 3 (Hotel S aski).

K R O N IK A
NUMER DZIS IEJSZY z powodu święta Stanisława 

K o s tk i jest poświęcony organizacjom młodzieży.
POŚW IĘCENIE SANATORJUM N AU C ZYC IELI 

W  ZAKOPANEM . Dnia 3 listopada odbyła się w  Za­
kopanem uroczystość poświęcenia sanatorjum nau­
czycielskiego. Po przybyciu do Zakopanego o godz. 9 
rano Prezydent Rzeczypospolitej, otoczony band er ją  
góralską, uda ł się do sanatorjum, gdzie poświęcenia 
dokonał ks. kapelan Humpola. Sanatorjum zbudo 
warno ze składek samych nauczycieli i  jest najpięk­
niejszą budową Zakopanego.

M IĘDZYNAR O W Y KONGRES K O BIET KATO L. 
W  RZYM IE. W  ub. tygodniu zakończył swoje 6- 
■dniowe obrady w  Rzymie V I. M iędzynarodowy Kon­
gres ka to lick ich  związków kobiecych pod przewod­
nictwem  p. Steenbergh (z Holandji). W  prozydjum 
była Polska reprezentowana przez ks. Sapieżynę i  nr 
W odzicką. Z szeregu przyjętych rezolueyj podnieść 
należy rezolucję wzywającą, narodowe zw iązki ko- 
b iet do wzmożenia akcji, wymierzonej przeciw nie- 
moralności, szerzonej przez teatr, kino, miody i dc 
porozumienia się związków narodowych między sobą 
w tych sprawach. W  jednej z dalszych rezolueyj, 
na podstawie referatu p. Starhemberg (Austrja) przy­
ję te j, zwrócono uwagę na nieszczęśliwe położenie 
kobiety-robotnicy, k tó re j w arunki życia są wprosr 
zabójcze dla życia rodzinnego. W  m yśl zaś referatu 
p. Weber (Niemcy) Kongres uchw alił wezwać związku, 
narodowe do ożyw ienia pracy, przygotowującej ko­
bietę do życia politycznego.

W  obradach hrały udział przedstawicie lki 20 na 
rodów z wszystkich części świata, w  obecności kard. 
Menry del Val. Ojciec św. przy ją ł je w ostatnim dniu 
na audjencji i p. Steenberghe zatw ierdził w goćnośń 
przewodniczącej Międzynarodowego Zjednoczenia.

O LBRZYM IE P O K ŁA D Y  ZŁO TA ODKRYTO NA 
SY B E R JI. W  guberni j i  irkuck ie j natrafiono na bogate 
pokłady złota, znajdujące się w  żwirze i  piasku p ły ­
nącego tam strum yka. Wiadomość ta rozniosła się 
lotem błyskaw icy po sąsiednich i  dalszych miejsco­
wościach. Na miejsce napłynęło natychm iast m n i- 
stwo nędzarzy, całe fa langi t. zw. „poszukiwaczy 
z ło ta “ . Nowo odkryte  kopalnie, wedle doniesień 
,.Izw iestji“ , nio ustępują bogactwem złotonośnym po­
lom  w Transwalu i w Indjach. '

U TR A P IE N IE  Z ROZBIÓRKĄ SOBORU! Sły­
szymy już coś od dwóch miesięcy o ciągłych ty ta ­
nicznych pracach około rozbió rk i soboru na pl. Sas­
kim . Sprowadzono nawet z zagranicy specjalne ma­
szyny do tego celu. Onegdaj wzmocniono dawkę 
materjałów eksplodujących, celem .zburzenia potęż­
nych fila rów , co spowodowało s ilny wybuch, k tó ry  
rozbił k ilkadziesią t szyb w sztabie generalnym i  ho­
te lu Europejskim, oraz jednę ogromną szybę, w a rto ­
ści 2.000 zł.

O TW ARCIE SZKO ŁY PRACY SPOŁECZNEJ.
Onegdaj odbyło się w K rakow ie uroczyste oiwarcii- 
pierwszej w  Polsce szkoły społecznej.

OBERW ATORJUM ASTRONOMICZNE W  CZĘ 
STOCHOWIE. W  tych dniach M agistrat miasta Czę­
stochowy wręczył klucze od mowo wybudowanego 
budynku astronomicznego księdzu pra ła tow i Melle­
row i, słynnemu astronomowi, uczniowi Flammarion-i. 
Nowy budynek znajduje się w  parku obok klasztoru 
Jasnogórskiego.

EKSPORT DROBIU I  N A B IA ŁU  Z PO LSKI STA­
NO W I POW AŻNĄ POZYCJĘ. W  roku  bieżącym 
Rząd, rozumiejąc konieczność eksportu drobiu i  n a ­
biału za granicę, zniósł na te produkty cło, oraz po­
datek obrotowy, nadto zniżył ta ry fy  przewozowe o 
17%, tak, że stosunkowo jeszcze w  roku ub. nie­
w ie lk i eksport tych produktów, stanowi w  r. b. po­
ważną pozycję w  naszym bilansie handlowym. I  tak  
w pierwszych 6-ciu miesiącach 1924 r. wywieziono 
ja j za sumę 5,529.000 złotych, drobiu za sumę 108.009 
złotych, pierza za sumę 3,512.000 zł. W  pierwszych
6-ciu miesiącach b. r. w yw iez iono : ja j za sumę 
21,851.000, drobiu za sumę 630.000 zł, pierza za sumę 
3,860.000 zł. Razem wdęc w pierwszej połowie b. r. 
wywieziono wyżej wym ienionych produktów  za ogól­
ną sumę 26,367.000 zł, czyli o 17,198.000 zł więcej 
niż w identycznym okresie roku ub. W ywóz tych 
produktów kieruje się głównie do A n g lji, Niemiec. 
Francji, Czechosłowacji, Szwajcarji i  A us trji, ptraj- 
ezem największą trudnością jest brak; odpowiednich 
wagonów do przewożenia drobiu, pozatem na eks­
porcie ja j odbija się niekorzystnie w ielokrotne prze­
ładowywanie.

DEZERTER, KTÓ R Y M IE SZK AŁ PRZEZ 5 LA T  
W  KO M IN IE . N ie jak i B. Cerech, szeregowiec 30 puł­
ku strzelców konnych, w  roku 1920 zdezcntraw.4 
z fron tu  i u k ry ł się... w  kom inie pewnego d!omu przy 
ul. Fabrycznej w Łodzi. Urządził tu sobie skrytkę, 
nie pozbawioną nawet pewnego kom fo rtu  —  i mie­
szkał tam pięć la t. ukrywając się przed okiem w ła ­
dzy. Przez ca ły ten czas odwiedzała go i  dostarczała 
mu jedzenia jego kochanka, wreszcie sprzykrzyło
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znane z  trw ałości i solidnego w jK o n a n ia
po przystępnych cenach

poleca firm a: r, , U L  SZEWSKA 12. TEL. 3 4 1 4 .

Nowa an kieta Dzwonu"

Jak obchodzi dobry Polak Święta Bożego N arodzenia?

O pisy przysłać do 30. listopada, T rz y  p iękne nag rody książkowe.

się je j to  chodzenie do kom ina i wydała Cerccha 
w  ręce po lic ji. Dezertera, k tó ry , ja k  się otkarzało, jest 
chory na raka, postawiono przed sądem wojskowym . 
W yro k  opiewał: 1 ro k  i  3 miesiące więzienia.

SEKRETARJAT JENERALNY ZWIĄZKU KAT. 
STOWARZYSZEŃ MŁODZIEŻY POLSKIEJ (mę­
skie j), K raków , plan M arjacki 2, I I .  p., udziela wszel­
k ich wskazówek i  pomocy w  zakładania Stowarzy­
szeń, oraz przyjm uje  w k ła d k i na członków wspiera­
jących. B iuro otwarte codziennie od godz. 10— 12 
i  15— 17, z w y ją tk iem  niedziel i  świąt.

„MŁODZIEŻ POLSKA", miesięcznik, organ 
Zw iązku K a to l. Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
(męskiej) inform uje o tpracy Stowarzyszeń. —  Prenu­
merata półroczna 3 zł. Redakcja i  Adm inistracja: 
pl. M arjacki 2, I I  p.

Odpowiedzi ocdahcfi.
Poznańczyk. Tak znów nie jest, chociaż jest 

bardzo źle. Jest k ilk a  u lic  takich. Pozatem mają 
żydzi w  K rakow ie kośció ł św. Agnieszki, na wyikupno 
którego z rąk żydowskich już k ilk a  la t żebrze 
odnośny Kom ite t. —  Sodaliska. Nasza redakcja nie 
jest przecież biurem Nerona, aby w  sprawie ka to­
lic k ie j nie mieć odwagi podpisać swego nazwiska. 
Bardzo to bolesne. —  K. R., Kraków. Pan jest 
w  błędzie na całej lin ji.  Nie kato licyzm  się ma sto­
sować do waszego towarzystwa i  p o lity k i,  ale w y 
się macie kierować zasadami nauki ka to lick ie j. 
Służąca. O waszej krzywdzie chętnie umieścimy 
słowa prawdy. —  Pan Jaś St. Hm, hm! Pan tak 
łaskawy! „N ależy uprzątać" radzi pan w swoim 
„P rzy jac ie lu ". W idocznie „D zw on" szkodzi różnym 
p. interesom . . .

Rozw iązanie zagadki.
Poziomo: 1) D, 2) rod, 3) moniak, 4) Dom inik,

5) canto, 6) nie, 7) k.
Pionowo: 2) moc, 3) Roman, 4) Dom inik, 5) Dante. 

6j K io .

Dobre rozwiązania nadesłali: Roman W ojtus iak, 
Feliks Szebesty, H enryk N ietrezły, Helena Mazurska, 
Tadeusz Jajko, Jan Bylica, Irena Rawicka, Stefan 
Biegański, Janina Pogorzelska, P. K an iak, Tadeusz 
Greczek.

Nagrodę, „N asi gazdowie w Paryżu", ks. Ferd. 
Machaya, uzyskał p. P io tr Kan iak we Lwowie.

Z humoru.
U M IER A JĄ  BEZ DOKTORA.

—  Cóż to, mąż wasz umarł?
—  A  tak, proszę jegomości.
—  A  czemu nie wezwaliście doktora, c-zy niema 

go w okolicy?
—  Dyć nie, proszę jegomości, my sami umieramy 

przez doktora.
I l l ! l l l l l l ! l l l l l l ! l l l l l ! l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l l l l i l l l l l l ! l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l l l l ! l l l ! l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l l ! l l l ! l l l l l l ! l l l l l l l l l l l ! l l l
P 7 v f p l t l i r v f  P°Pieraicłe ogłaszających się 
L ż J  • w  „Dzwonie Niedzielnym".

I l ! l l ! ! l l l l l l ! l l l ! l l ! l l ! l l ! l l l l l l l ! l l l l l l l l l ! l l l ! l l l l l l ! l l l l l l l l l l l l l ! l l ! l l l l l l ! l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l l l l l l ! l l l l l l l l l l l l ! l l l ! l l l l l l l l l l l l i l l l ! l l l l l

IN S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E  
J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.
OJCIEC dwojga dzieci szuka jakiejkolwiek pracy. 

Adres w Redakcji

R E LIG IJN A  P A N IE N K A  skromnych wymagań, znaj­
dzie mieszkanie z utrzymaniem lub bez. —  Helena 

Grzybowska, K raków , Kochanowskiego 20, I I  p.
-MiiiiiniininiiiiiiiniiimHHiiMiniiiiiHiinumiimiiiiHiinHHiiiinniniinunumiiiniiinnimiMiiiiniiiiiiiiiiiniii.

I
 Do P . T. P rzew ie lebn ego  Duchow ieństwa!

T r w a łą  i w y tw o rn ą  o z d o b ą  k o ś c io łó w  są  dyw an y  i po - j§ 
duszki n a  o łta rze !  —  G o to w e  i n a  z a m ó w ie n ie . — W y k o -  p  

n a n ie  b a rd z o  s ta ra n n e  —  C e n y  p rz y stę p n e .

U d z ie la m y  t e ż  n a u k i w y r o b u  d y w a n ó w  s m y tn e ń s k ic h  i p e r s k ic h  (b e z  w a r s t a t u l )  I
K u rs  trw a  d w a ty g o d n ie . M a te r ja ł  i w z o ry  s ty lo w e  s t a le  d o  n a -  1  
b y c ia .  O rg a n iz u je m y  na ż ą d a n ie  k u rsa  w k a ż d e j m ie js c o w o ś c i .  1

G odzlszew sh ie , K ra k ó w , P i ja r s k a  5 . I I I .  i  
K a to lic k a  S z k o ła  1 W y tw ó rn ia  d y w a n ó w . j

fiFiiTiiiiiiiiiiiiiiinririTmiiTmirimmnnrfmitinjiiniiTifumiiiinnTiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiirmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
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Weil! i imajcie JU K  I 8JAiSKl“
pośw ięcony szerzen ia czci IWarJi Niep. Poczętej
J e d y n e  p ism o  S to w a r z y s z e n ia  D z ie c i M a^ji w  c a łe j P o ls c e .  

P ię k n ie  i lu s t r o w a n e , b a rd z o  z a jm u ją c e .  
W ychodzi co m iesiąc.

C en a 20  g r , ro cz n ie  2  zł. Z a m ó w ie n ia  a d r e s o w a ć :
R e d a k c ja  R o c zn ik a  M a r ja ń s k ie g o , K ra k ó w  S tra d o m  4 .

Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć arty­
styczne aparaty liturgiczne w  swoich Kościołach, 

niech się uda do firmy:

FR . KOPACZYŃSKI i S-ka
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 2.

P ra c o w n ia  d la  s z tu k i  K o ś c ie ln e j  p o s ia d a  na  s k ł a d z i e : M o n s tr a n c je  s re b rn e  
i m e t a lo w e ,  K ie l  ch y . S za ty  l i łu r . ,  A d a m a s z k i ,  S z ta n d a r y , C h o r ą g w ie ,  F e re t r o n y .

P r o s im y  ż ą d a ć  k o s z to ry s ó w  lu b  z w ie d z ić  n a s z  Z a k ła d .

„ INOUSTRIA “ Zakłady Przemysłu Szklanego S. A.
w  K ra k o w ie , u l. K epucyńska  7 . T e le fo n  2 5 4 1 .
wykonuje oszklenia kościołów, specjalność

J WITRAŻE I OSZKLENIA GEOMETRYCZNE.

li
i

Pracownia rzeźbiarska
Wojciecha raaciejowsttiego
w K ra h o w ie , ul M a z o w ie c k a  I  5 9 .

Wykonuie wszelkie roboty koścelne, jakoto: 
o łta rz e , f ig u ry , am bony , cbóry , fe re tro n y , k o n fe s jo n a ły

i t. p. po c e n a ch  b a rd z o  p rz y stę p n y c h .

□COD UDDDDD □□□□□□ ODDODG mnrTT'1 GQQC 
   ■    >

§ x KALENDARZ POLSKI
N A  R O K  1 9 2 6 .

R o c z n ik  ó s m y  —  w sp a n ia le  i lu s t r o w a n y  (o k o ło  60 
o b ra z k ó w ) z p ię k n ą  b a rw n ą  o k ła d k ą , o b e jm u je  d z ia ły : 
re lig ijny , opow ladan iow y , gospodarczy .

H n w n śń  I na .kaidy d zień  p o d a je  im io n a  M n u in ó p ! 
NUWUoU . św ię ty ch  z  ro k ie m  ic h  ś m ie rc i. N u W U ou .

Cena 1 2 0  z ł ,  z  p rze s y łk ą  p o czto w ą 1 4 0  z ł.
Kto zamawia 10, otrzymuje 11-ty bezpłatnie.

"* A d re s : Bibljoteka Relig ijna, L w ó w , ul. Ormiańska 13. 
-     ■ . >

JJULLUOGDDDD □□□□□□

Dla P rzew ie leb n eg o  Duchowieństwa 
klasztorów i kramarzy 

poleca h u rto w n a  i d e ta lic zn a  s p rze d a ż d e w o c jo n a lji

STEFANIA NUTTE g
Kraków , Florjańska 4 4 .1. p. oficyny, g

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c ji u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ą  p o cz tą . Q
-------------------------------------------------------- SD

O P T Y K  I M E C H A N I K
KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 

KRAKÓW, Rynek A -B .  Telefon 351.
P o le c a  b o g a to  z a o p a trz o n y  m a g a z y n  w e 
w s z e lk ie  p rz y b o ry  o p ty c z n e  i m ie rn ic z e .

IIIIH W ła sn a  szlifiern ia szkieł optycznych. ||||||

ŁAŹNIA RZYMSKA
Krahdw. ul. Sebasijana 9 -  lei. 2416
otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 8— 1 w  południe i od 3—8 wieczór.

Jedyny Zakład kąpielowy urządzony z komfortem.
Łaźn ia  p a ro w a  d la panów  _ Łaźnia p a ro w a  d la  pań

C o d zien n ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk u  w“k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  i c z w a r te k  od 
i  c z w a rtk u  p o p o łu d n iu . g o d z in y  3 —8 w ieczór.

Illlllllllll W anny dla Panów  i Pań codziennie, miiiiiiiii
Z ak ład  k ą p ie lo w y  o b e jm u je  w a n n y  (z b ie liz n ą  i m y d łe m ), p a ró w k ę , b a se n y , 
n a try s k i c ie p łe  i  z im n e , tu d z ie ż  s u c h ą  p a ró w k ę . — N a ż ą d a n ie  m a sa ż . 

F r y z je r  w y k o n u je  n a  m ie js c a  m a n ic u re  i  p e d ic u re .

0001020202024802000001020200000000010102000000000001010202020202000001020202532348485353
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W KAŹMIERZ ZAJĄCZKOWSKI Plac Mariacki 8.
1

Hurtowny i częściowy skład artykułów treści religijnej, 
Obrazów, ram, książek do nabożeństwa, figur, krzyżów, lampek, kropielnic, feretronów i t. d.

~~ ~ ^ =  .  :...." ~ ~ v ' ' ' : 3 - s i = = = B i

< f uLINY, POSTRONKI, SZPAGATY oraz WSZELKIE WYROBY 
POWROŹNICZE POLECA PO NAJNIŻSZYCH CENACH

firm a firm a

U

„P**PĘD“
JOZEFA WAłKOWIŃSKIEGO —  Plac N larjacki I. 7.

Optyk
mechanik

T. TOM ASZKIEW ICZ Qp
K raków , ulica Florjańska L . OU

w sieni
Posiada własną szlifirnię szkieł. Wykonuje binokle i okulary 
według recept PT. Okulistów najnowszej techniki optycznej.

w MARTA“ pracow nia „Tow . popier. 
przem ysłu k ob ieceg o" 

p o le c a :
Różańce silnie robione, w  w ielk im  wyborze, szka- 
plerze, birety. —  Przyjm uje zamówienia na chorą­
gw ie, szaty liturgiczne, bieliznę kościelni), oraz 
odnawianie starych aparatów. —  Ceny najprzystępniejsze.

=  Kraków , ul. św. Ja n a  L . 24. =

Najtaniej meble gięte nowe sprze­
dają Bracia Albertyni oraz 

wykonują wszelką reperację jak: wyplatanie 
i politurowanie tychże, również są do naby­

cia rogóżki słomiane i kokosowe. 
Zam ówienia nadsyłać:

Kraków , ul. K rakow ska L. 43 . te l. 3213.

p n n n n n m □□□□□□□□□□□□□□□□□□ n m n m m m H n n n n n n m n n r r i r r r r n n n n n r r in n n n r  r n n n r  m ra ,.
j ia  "OOCsr’
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Ccco.co

Mniejsze miasta, kościoły, plebanje, pałace, dwory, gospodarstwa wiejskie, 
wille, budynki miejskie, warsztaty, teatry świetlne, teatry prowincjonalne, 
lokale rozrywkowe i t. d. otrzymują tanie, piękne i niezależne oświetlenie:

z  A g r e g a t u  b e n z y n o w o -  e l e k t r y c z n e g o
dostarczonego przez

PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE
Inżynier Bolesław Jarski

K rak ów : centra la ul. Jagiellońska 4  (naprzeciw  St. Teatru), 
f i l ja  . ul. św. Tom asza 8, 
m agazyny i  w a rsz ta ty  ul. Kościuszki 4.

T elefon  3198.
B ochnia: filja ul. Szew ska 367.

Regulacja samoczynna, obsługa ogranicza się do napełniania zbiorników benzyną, o liw ą i wodą-

Ś w ia tło  bezw zględnie rów ne. —  M in im a lne  zapotrzebow anie  m iejsca. —  Każdej, c h w ili go tow y 
do ruchu  (U ruchom ien ie wym aga zaledw ie k ilk u  sekund czasu). Najtańsze źródło św ia tła  

(koszt św iecenia i  ża ró w k i przez 1 godzinę oko ło  1 grosz).
Kompletne urządzenia instalacji oświetlenia i przeniesienia energii elektrycznej wykonuje się fachowo wyszkolonym personalem.

Na składzie agregaty od 1—24 koni mocy (H. P.)
Kosztorysy i porady techniczne odwrotnie, bezinteresownie i bez zobowiązań.
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Za redakcją i wydawnictwo z ramienia Katol. Związku Wyd. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
Drukarnia .Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


